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Wychodzi w  Krakowie
codziennie o godzinie 8 '/„ rano , wyjąwszy Poniedziałki 

następujące po świętach.
C e n a :

w  K RAK O W IE miesięczna 5 złp. —  kwartalna 1 5  zip- 
W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 1 

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgami J ózefa Czecha IiIV'- -vm

Rynku N. 458 . ,
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o ś  o bióra 

ex pedy cti czasu wyraziwszy na kopercie « p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e * .

P r z y j m u j ą  s i ę
ogłoszenia, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 
doniesienia literackie, księgarskie, handlow e, przemysłowe, 

rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L * s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 10 stycznia.
Podaliśmy w wczorajszym przeglądzie treść 

okólnika p. Di ouin de Lliuys do agentów dy­
plomatycznych Francyi zagranicy, tak, jak nam 
j$ udzieliła depesza telegraficzna. W ażny ten do­
kument, którego ogłoszenie w Monitorze z  d. 
6go b. m., niemałe sprawiło w Paryżu wraże­
nie, podajemy dzisiaj w całości:

Paryi 30  grudnia 1853.
M Panie, S p raw y  wschodnie za nadto w ażny biortj 

obro t, abym niechcial1 w tej w łaśnie chwili, gdy o- 
kolicznośri nowe w k ład a ją  na rz^d C. Mości obo- 
w iąz k i, przypomnieć W Panu, usiłow an ia , jakicheś- 
my dokładać nieprzeataii w celu zapobieżenia zaw i- 
kłaniom , którerai Europa tak seryo je s t  zagrożona.

K w eslya miejsc św ię ty ch , źle przedstaw iona lub 
źle zrozumiana, obudź ła  obaw y w petersburgskim 
gabinecie; staraliśm y s ęuspokoić j e ,  lojalnemi i zu - 
pełnemi wyjaśnieniami. Z d aw ało  nam s ię , że bez 
ubliżenia prawom Porty, spór tego rodzaju zyskałby  
ty lko, na wyświeceniu go zdała od m iejsca, na któ­
rym wy odził się. Z la n ia  naszego niepodzielna R o- 
sya i książę M enszykow otrzym ał rokaz udania się 
do Carogrodo. Ograniczę się tu na oświadczeniu, że 
gdybyśmy mieli byli w yłączne zamiary, jakie nam 
przypisyw ano, gdyby odzyskanie naszych odw ieca- 
nych i niezaprzeczonych przywilejów z mniejszem po­
pierane było um iarkowaniem , missya tego nadzwy­
czajnego p o s ła , byłaby natychm iast w y w o ła ła  kon­
flikt, którego umieliśmy uniknąć.

Po stłum isniu sp raw y jerozolimsk ch przybytków , 
i zadowalniąją e u ,  wedle św iadectw a samego hrabi 
N esselrode, jej za ła tw ieniu , nowa pow stała  tru ­
dność. K siążę M enszykow żą d a ł rękojmi u trzym a­
nia przyw ilejów  greckiego kościoła. Gab nct peters- 
burgski n ieutrzym yw ał na żadnym szczególnym fak­
c ie , aby przyw ileje te by ły  kiedy zgw ałconem i, a  
P orta  przeciwnie potw ierdziła najuroczyściej sw o­
body religija" chrześciańskich p o d d a n y c h  swoich.

O ivw ionv życzeniem uśmierzenia sporu , który je -
uzyw iuu^ J dotykał praw  zw ierzchniczjch

°  ?  “  N -. C e8" ‘ » t u r l a n a ,  to  z u* n  j  , . po rozum  em u z  r z ą -
M ikołaia, szuka ł środków

!n is^n t presów, tak zarazem delikatnych i skom-

G , b i n c t  ■ * -

trrsburgski niemógł zapomnieć gorliwości i lojalno­
ści z jaką staraliśm y s<ę ro zw iąz tć  trudne t> zada­
nie; niemoże on również zap rzeczać , że opór Porty 
przeciw  pierwszemu projektowi tranzakcyi, z konfe- 
rcncyi wiedeńskiej w yszłem u, niebył Jedynym nie­
powodzenia naszego powodem.

W  ciągu tych rozmaitych układów , w ażne zasz ły  
okoliczność: armia rosy jska przeszła  P rut, i wśród 
zupełnego pok 'ju  za ję ła  dwie ottomafl'kiego państw a 
prowincyc. E skadry  Francyi i Anglii m usiały się 
zbliżyć do Dardanellów, i od owej już chwili, gdyby 
rząd  cesarski chcia ł b y ł tego , mogły zaw inąć pod 
Csrogrodem. W sz k ie , j^źli uznał za potrzebne ob­
jaw ić swoje p raw o, to w  ;pewnym w zględzie dlate­
go tylko, aby tern wybitn ejszem uczynić sw oje u- 
miarkowanie. N atura stosunków między Rosyą a W . 
Portą, zbyt s ta ła  się anorm alną, aby stan wojny nie 
za s tąp ił stanu pokoju, rlbo ra c z e j , trzeba było aby 
rzeczy otrzym ały w łaśc iw e miano, i aby najazd na 
t >re<ką ziemię, w łaśc iw e pociągnął za sobą następ­
stw a. Ta zmiana położenia spow odow ała nowe p j-  
sunięc’e się naszej eskadry, i na żąd a iie  S u łtana , 
pawilon francuski uk aza ł się vc Bosforze w raz  z pa­
wilonem brytyjskim.

Mimo teg o  MPa< ie... niezrzekliśmy się nadziei z a ­
łatw ien ia praw y, i zgodnie z A ustryą i Prusam i, jak 
pierwej już z A ig lią , dążyliśmy do pokojowego ce­
lu. Nowe propozycye, dla których przeprow adzenia 
żadnych niezaniedbamy u siło w ań , złożone zosta ły  
Porcie przez reprezentantów  czterech mocarstw.

Z  d*n zaw arty  z Ilosyą trak ta t niew zbraniał w o ­
jennym okrętom naszym żeglugi na n n rzu  C za r­
nym. T rak ta t z d. 13go lipca 1841 zam ykając na 
czas pokoju przejście Dardsn; llów i Bosforu, za s trze ­
g a ł S ułtanow i praw o otw arcia go w razie wojny, a 
od dnia, w którym Jego  W ysokość o tw arła  nam 
przystęp  do ciaśniny, wejście również do Euxinu 
sta ło  nam otworem. Te same w szakże powody, któ­
re jnas tsk  długo zalrzy m ały w przystani B esiks, 
za trzym ały  również eskadrę 
Jego  t'e«. Mości m iał na sei

gdzie niechwyci się kroków zaczepnych, w walce 
którą tak nieszczęśliw ie z Turcyą rozpoczął. Z d a ­
w ało  nam się dostatecznem, aby obecność pawilonu 
naszego pod murami Carogrodu swiadosy,fa 0 n#SZem 
mocnem postanowieniu, protegowania tej stolicy prze­
ciw nagłem u niebezpieczeństw u, i niechcieliśmy aby 
przedw czesne jego ukazanie się w bliższych od b rze­
gów rosyjskich okolicach, nieuchodziło za rodzaj 
w yzw ania.

S tan wojny czynił w praw dzie spotkanie stron w o­
ju jących, jak na lądzie tak i na m orzu, podobnem; 
ale mogliśmy mniemać, że Bossya pójdzie za przy­
kładem  naszej oględności, i że adm irałow ie je j ró ­
wnie starann’ej jak nasi unikać będą spotkania, 
w strzym ując się od kroków zaczepnych w takie s tro ­
ny, gdzie eskadra nasza by łaby  zapewne czynniej- 
szą rozw inęła czujność, g d y b y  mogła gabinetowi 
petersburgskiem u odmienne przypisyw ać zamiary.

W ypadek zatem pod S inopą, po jaw ił się w brew  
wszelkim naszym przew idyw aniom , i fakt ten ubole­
wania godny zmienia rów nież stanow isko, jak ie  z a ­
chować pragnęliśmy.

Porozunrem e jakie św ieżo nastąp iło  w W iedniu 
między F ran c y ą , A u stry ą , Anglią i Prasam i, ozna­
czyło  charakter europejski zachodzącego między Iło - 
syą  a Turcyą sporu. C ztery m ocarstw a uroczyście 
uznały , że całość terytoryaina ottomańskiego państw a 
je s t jednym z w arunków  ich politycznej równow agi. 
Zajęcie Multan i W ołoszczyzny jest pierw szem  na­
ruszeniem tej ca ło śc i, a nlew ątpliwem  je s t ,  że dal­
sze azansy wojny jeszcze w ięcej narazić j ą  mogą.

P. hr. N esselrode, przed kilką miesiącami w ysta­
w ia ł jako konieczną kompensacyą, za to co n azw ał 
już w tedy okkupacyą m orską , zajęcie K sięstw  N ad- 
duuajsktch. Z  naszej strony, M Panie... poczytujemy 
za rzecz d!a nas konieczną wym ierzyć sami rozcią­
g łość  kompensaeyi do jakiej nadaje nam praw o raz 
ty tu ł m ocarstw a w utrzymaniu Turcyi in teresow ane­
go , powtóre stanowisko militarne ju ż  przez arm ią

końca przyjazne uczucia swojo — -----------   _
z s ie b ie  w  i boc ś w ia t a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  u t r u -  k ieo ii p a ń s tw a m i Ł i i ro p y .  n  . „ „ „ i .
d n ie n ie  s ta n u  r z e c z y ,  k tó re g o  w s z y s tk ie  z  je g o  s t r o -  j R ^ d y  J.C .M o sc . l J .K .M o sc i W . Brytam i posła­
n y  m e n a io w a n ia ,  z m ie n ić  n ie z d  ł a ł y .  S a d z i ł  on  z re -  n o w i ły  zatem , że floty ich w p ły n ą  na morze Czarne 
sztą , wedle ostatnich depesz j  n e ra la  de Castelbajac, i ruchy sw oje skombinują w ten sposób , aby zapc- 
że gabinet petersburgski, zadowolony wzięciem w po- biedź nowemu napadowi floty rosyjskiej na terry to - 
siadanie tfg  >, co za rękojmię dla siebie u w a ż a ł, ni- s ryum lub pawilon ott- mański.

c23Ęść u t m m - m m u m .

korespondhncia z warszawt.

Dnia 31 grudnia 1833 r.

M onotonia warszawskiego i y c i a ^  G azeta  W arszaw ska i D zien­
nik W arszaw ski. —  L is t W acław a Szym anowskiego o P o ­
wieści K raszew skiego: D jabeł. -  8 ,0  o tym  liście pana
Kraszew skiego. —  Odpowiedz G azety W arszaw skiej. —  * re- 
tensye G azety —  Sposób k ry tyk i w Gazecie. —  S toliki p rze­
w racające wszystko, naw et głowy. S to lik  dobroczynny 
Stolik  opiekuńczy d la mężów i żon. —  P anna  G risi. —  Deo­
tyma. —  Rodzaj jó j talentu. —  Im prow izacya o postępie.
Czy postęp istnieje? —  Parodye na  im prow izacje. —  B rak 
zupełny krytyki. —  Now inki L ite rack ie .—  Gwiazdka B ) .ego 
N arodzenia.

Życiu Warszawy ta k  jest jednostajne i koteryjne, tak 
n ie d o s ta je  mu różnorodnych wrażeń, dzień dzisiejszy ta k  
wiernóm j0St “dbiciem wczorajszego, że nie łatwo jest 

, ,  jfgo monotonnej i bezbarwnój kroniki, choć 
h E  ivoadk 'w , któreby dla was jakie bądź nngły mieć 

. . ‘J_ j eSi ono jak komedya na mdłem i bladóm tle 
“ f r  .unefnie pozbawiona intrygi, a ograniczająca się 
iedvnie n a  kilku obrazach, dla miejscowych tylko zajmu- 
iacvch • z DrzeUum#oienieni1. wi<° jój na obcą scenę i ten 
ałaby interes znik*. Wssystkie czynniki skupiają się około 
kilku zdarzeń ze zwyc*ajnóJ ‘ fe ry w ychodzących , i tu
dopiero rozwijają się 1 na'n>*t«°*c*‘>*-
tury ludzkiój, wszystkie uprsedzema koteryjne,— tu lada 
artykuł dziennikarski nieco WI,C$J ^w otny j złośliwy; 
nrzVbYcio jakiego bądź wirtuoia lub quas,-,rty8ty (a cóż 
flopiSo prawdziwego talentu), mier-
Ł f  książki lub mieroiejszój jeszose nowój zdolności lite

l raohiej, jaka bądź nowinka zagraniczna, stają się waż
nym wypadkiem, przedmiotem ogólnych rozmów i rozu­
mowań ; które ucichają dopiero za pojawieniem się innego
w tym rodzaju zdarzenia. W braku więc innych, na tych
w obecnym czasie Warszawę zajmujących wypadkach, za-

| trzymam waszą uwagę:
Jak wam wiadomo, dwa głównie pisma peryodyczne

przewodniczą tutaj, i spór zacięty o pierwszeństwo pro­
wadzą: Gizeta i Dz enaik Warsza wski. — Bez wątpienia
Gazeta jest daleko więcój popularną, i w dwójnasób wię- 
cój od Dziennika liesy stronników. Dla czego to pierw­
szeństwo, na drodze logiki wypr0wa"zj® niepodobna. — 
Oba te pisma tak są do siebie podobne jak wszystkie 365 
dni warszawskiego pożycia. Wiadomości brukowe i lite­
rackie stanowiące premier - Vaf*ov*f pism tych, zupeł­
nie jednakie, a nawet w Dzienniku nieco obszerniej roz­
w inięte,— część pol.tyczna, jednakowych w obu rozmia­
rów, — w felietonie Dziennika P*SE® teraz Rzewuski a 
Gazety, Kaczkowski. Jak widzimy więc w obu jest z ma­
łą różnicą jedno i toż samo. i 1° rzecz bardzo prosta. 
W Warszawie pisma peryodyczne odrębnój cechy ani mają 
cni mieć mogą — nie są organem jakich bądź opiaij albo 
stronnictw, ale wyrażeniem uprzed/,eń koteryjnych. Więk­
sza częlć powszechności naszej z tein pismom więcój sym­
patyzuje, z którego składem redakcyi w bliższych jest 
stosunkach, lub o opiniach osobistych którsge, mniój wię­
cój przybliżone do swoich własnych, utworzy sobie prze­
konanie. Wszystko więc tu zależy, powodzenie pisma i 
ocenienie artykułów w n.em umieszczonych od uprzedzeń 
koteryjnych, jakby bjdź te pisffla ‘ artykuły były podo­
bne do siebie. Dziennik jednak, zdaniem mijóm, ma tę 
niezaprzeozoną nad Gazetą wyższ°sć , £e jest daleko od 
niój skromniejszy, i mniój stanowczo, chociaż często z więk­
szą znajomością rzejzy (a m®*0 1 dla tego) rozstrzyga­
jący rojmaite kwestye, które rozpoznać zamierzy.

Przed dwoma miesiącami pojawiła się w Dzienniku War­

szawskim krytyka w formie listu od Redakcyi pisanego, 
na powieść Kraszewskiego pod tytufem D jabeł w Gaze­
cie Warszawskiej umieszczoną. Autor tego listu, Wacław 
Szymanowski, oddając w nim zupełną sprawiedliwość ta­
lentowi i zasłudze Kraszewskiego, poczynił niektóre za­
rzuty i spostrzeżenia poniekąd trafne, i w tóm głównie 
zgrzeszył, że się na początku tego artykułu ze zbyt wiel- 
kióm lekceważeniem o p. Kraszewskim wyraził. Gazeta War­
szawska uważając się krytyką tą solidarnie z autorem Djabła 
dotkniętą, po dwóch miesiącach milczenia wystąpiła przed 
kilkoma dniami z odpowiedzią. — Ta to jój cokolwiek na­
dęta odpowiedź, pełna pretensyj i osobistości, obudziła 
w Warszawio ogólne zajęcie, stała się przedmiotem po­
wszechnych rozmów i u vag, słowem, dostąpiła zaszczytu 
stania się jednym z tych wypadków, o których wyżój 
wzmiankowałem.

Pan Kraszewski w liście do jednego z lutejszych lite­
ratów pisanym, powiada, że mu się uwagi o Djable przez 
Szymanowskiego poczynione, podobały. List  ̂ ten został re ­
produkowany w Dzienniku, zatóu doszsd! do wiadomo­
ści Gazety, jeszcze przed umieszczeniem w niój zabójcze­
go artykułu, o którym mowa. J0St 011 dowodem skrom­
ności i taktu właściwego prowdziweinu talentowi i za­
szczyt Kraszewskiemu przyn®8'- G*zeta więc zamierza- 
jąo odeprzeć zarzuty Szymanowskiego, okazała się być: 
plus catholigue gue U P*Pf, J«k mówią Francuzi. 
Zresztą, gdyby chodziło o skrytykowanie tych uwag, sza­
nowalibyśmy jój zdanie, jako szczerą opinię każdego sza­
nować się godzi. Ale odpornydź jej pełna przycinków 
najgorszego smaku, niełylko granice właściwej po­
lemiki, lecz i wszelkiói przyzwoitości przechodząca, 
wprawia mnie w PodaJrz®“‘e ». ża jój nietyle o reba- 
bilitacyą Kraszewskiego, ktorój tea niepotrzebuje, ile o 
napaść osob:stą na Dziennik w ogól?, a na Szymanow­
skiego w szczególe, chodziło, — Takie napaści fbo inne­
go wyrażenia nie wynajduję), w razie odpowiedzi na



P P . admirałowie! Haitaelln i Dundee tftrzymają roz­
kaz udzielenia komu należy przednilottt SWojńj mUsyi, 
i spodziew am y s ię , że I ja ln y  ten krok, a«pobleźe 
konfliktom, które widzielibyśmy z ubolewaniem. B z^d  
J .  C. M ości, pow tarzam , jeden  ma cel ty lko, a  tym. i * —L...1-----, warunkami,

■li O kd i-
od giro-

t>OUUOlił pm om   —-------- — —’i* ~ — w.“ * — — a , , t  jm

źoych ew entualności, tę przecież nió trac i nadziei, 
że gab ine t  p e le rsb u rg s ti, który tyle d a ł dowodow 
m ą d r o ś c i ,  niezcchce w ystaw ić Europy, zaledw ie o- 
chfoniętej z tylu w strząśn ień , na p r ó b y ,  od jakich 
m ądrość monarchów, przez tyle lat uchronię ją  um iała. 

Upoważniam YVPaea do odczytania tej depeszy P ...
Cpodp.) Drouin de Lhuys.

Times o polityce państw Skandynawskich wy­
raża się w następujący sposób:

Gabinety Szw ecyi i D znii, aby odsunąć w szelkie 
w ątpliwości co do kierunku ich polityki, w razie  ro z­
szerzenia kroków wojennych rozpoczętych nad D u- 
najem i na morzu C zarnem , postanow iły dzia łać  
w spólnie, 1 w yraźne oświadczenie o ich zam iarach, 
p rzesłane  by ło  Jednocześnie ich reprezentantom  przy 
różnych europejskich rządach. Jakikolw iek może być 
w ypadek toczącego się sporu między Rosyą i T urcyą 
w  którym u d zia ł mieć mogą m ocarstw a nadmorskie, 
S zw ecya  i D ania życzą sob.e utrzym ać stosunki przy­
jazn e  z wszystkiem i państwami, z któremi są  w po­
ko ju , i w  tym celu zak ład a ją  sobie zachow anie ści­
s łe j neutralności w sporze nastąpić mającym, w strzy ­
m ując się od wszelkiego kroku, któryby tłem acayć 
można bezpośrednio lub pośrednio na korzyść jednćj 
lub drugiej spierającej się strony.

Dla tego też państw a te zam ierzają przyjm ować 
bez różnicy w sw ych portach okręty handlowe i li­
niowe państw  w oju jących , z wyjątkiem  korsarzy , 
którym w ejście do portów szw edzkich i duńskich b ę­
dzie wzbronione. Dania jeden tylko port wyklucza 
z owej wolności w ejścia i w yjścia to je s t  port C hri- 
stiansoe, który jej s łu ży  za  więzienie stanu. W  S zw e­
cyi okręty obce nie będą w głów nych portach w pu­
szczane po za linią pewnych fortyfikacyj. D w a 
te państw a postanow iły udzielić wszelkiej wolności 
okrętom państw  w ojujących do prow adzenia handlu 
i uprow iantow ania się we w szy stk o , w yjąw szy  w a -  
munieye wojenne; lecz s taw iają  oraz jako zasadę swej 
neutralności, że w yjąw szy  w przypadku w yższej s iły  
lub w sku tek  burzy, nie wolno będzie stronom woju­
jącym przyprow adzać do portów szw edzkich i duń­
skich wszelkich zabranych okrętów  i takow e tamże 
sprzedaw ać. Nakoniec oba państw a zastrzega ją  dla 
siebie sam ych, praw o zachow ania sw ych stosunków 
handlowych i innych z mocarstwami prowadzącem i 
w ojnę, stosownie do praw a narodów obecnego i do 
w arunków  jakie ze stanu wojny w ypaść mogą.

Gdy zaś kilka upłynie miesięcy zanim porty morza 
Bałtyckiego o tw arte zostaną bądź to dla handlu bądź 
dla wojny, dw ory północne m ogłyby by ły  bez tru ­
dności od ło ży ć  jeszcze  oświadczenie to a ż  do chwili, 
w  której w o jna  w y p o w itd z ia n ą b y  b y ła  przez pań­
stw a nadm orsk ie ; o b ra ły  jednak  stanow isko  polity­
czne jaśn ie jsze , a oświadczenie to neutralności jes t

najlepszą odpowiedzią jak ą  ją  tylko uczynić m ogły 
tym , którzy oskarżali te! państw a jakoby pod w p ły -  1 
wem ftosyi zostaw ały . O biegały już w Europie ró -  
żne pogłoski o stosunkach tych państw  z Rosya. 
W szakże ostatnie wiadomości z S zw ecyi zaprzeczają  
pog łosce, iż Bosy a s ta ra ła  się otrzym ać od tych 
państw, iżby w razie wojny zam knęły sw e porty o- 
krętom francuzkim i angielskim , a m ocarstw a zacho­
dnie żadnej nie m ają przyczyny skarżyć się na powzięte 
w tćj mierze postanowienia. Mówiono o zbrojnej neu­
tralności; było  to zapewne przypomnieniem zaw artej 
konwencyi między Bosyą i państwami skandynaw ­
s k im i w  r. 1 7 8 0 , lecz nie znajdujemy nic podobnego 
w (św iadczen iach , któreśmy co dopiero rozebrał'. 
Neutralność dla państw  znaczy to samo co niepodle­
g ło ść , i zasłan ia  nas od jedynego niebezpieczeństwa, 
którego obaw iać się można b y ło , od w pływ u;R osyi 
na Bałtyku po za portami jej kr*j5w. Rosya w tej 
okoliczności w idzieć powinna, że nie może rachow ać 
na przym ierze państw  Skandynaw skich, do jakiego 
gdyby przymusić ja ch c ia ła , natrafiłaby nie wątpimy 
na opór energiczny ze strony ludów i rządów , prze­
ciw prawom, któreby im cudzoziemiec chc ia ł narzu­
cać. B łądzi ten kto rozumi, i e  królestw a Skandy­
naw skie ulegają R osyi; tego dowodzi ich ośw iadcze­
nie. Polityka ich jest bardzo m ądra i zależy na tem 
aby utrzym ać morze _ Bałtyckie wolnem i otwartem 
tak  w czasie pokoju, jako też w  czasie wojny.

K orespondencja Czasu.
W a r s z a w a  6 stycznia.

Przed kilku dniami dziennik berliński Kreuzzeitung  
ogłosił, że Cesarz rosyjski nakazał ogólną mobilizacyą 
w calem państwie. Nationalzeiłung  prostując to do­
niesienie mówi, że Cesarz wydał rozkaz postawienia na 
stopie wojennój armii rezerwowój, lecz nie powołuje 
ani pierwszego ani drugiego wezwania co nastąpićby 
musiało, gdyby całą armią mobilizowano. Co berlińska 
Gazeta K rzyiow a  rozumie przez nakaz ogólnój mobi- 
lizacyi, nio wiem, i zapewne nikt w catem cesarstwie ro- 
syjskiem nie mógłby mi tego wytłómaczyć. Zdaje się— 
czytając prostujące i objaśniające wyrazy i\'ationałzei- 
tung— iż dziennikarz niemiecki wydaje w imieniu Cesa­
rza rosyjskiego ukaz powołujący w całój Rosyi landwery 
pierwszego i drugiog0 wezwania, a może nawet iand- 
sturm!

Znając[zupełną niewiadomość lub błędne i powierzchowne 
wyobrażenia pisarzy zachodnich, a nawet tamecznych lu­
dzi stanu o narodach i krajach słowiańskich, nie zadzi­
wiłaby mnie bynajmniój w dziennikarzach niemieckich nie­
znajomość Wojskowój organizacyi państwa rosyjskiego, 
gdybym nie wyczytywał w tychże dziennikach najdokła­
dniejszych niby podań o planach wojny księćia Gorcza- 
kowa i Omera paszy i długich rozpraw o położeniu i ru­
chach armij rosyjskiej i tureckiej. Przypomnienie jednak, 
iż według filozofów niemieckich jedynie prawda wypro­
wadzona a priori z czystego rozumu jest nieomylną, 
wyjaśniło ini rzecz całą: zapewne te niemylne wiadomo­
ści o planach wodzów rosyjskich, poruszeniach wojsk i 
rozkazach cesarskich wysnute są a priori z czystego ro­
zumu dziennikarzy berlińskich. Nie dla was, lecz dla nich 
donieść muszę, iż Rosya nie posiada organizacyi landwer

i landsturmów. Nigdy w najtrudniejszych nawet okolicz­
nościach nie powoływała pospolitego ruszenia; wezwanie 
takowe niezgodne ję t z zasadą organiczną samowła­
dnego rządu. Nakoniec rząd rosyjski nie potrzebuje po­
woływać pospolitego ruszenia i tworzyć tłumów nieregu­
larnych, mając moc wcielić w szeregi armii regularuój 
całą ludność zdolną do noszenia broni.

Armia rosyjska czynna jeszcze w 1848 r. postawioną 
została na stopę wojenną i ciągle na niój zostaje. Armia 
ta składa się z sześciu korpusów armijskich pieszych, 
z trzech korpusów armijskich jazdy, z korpusu gwardyj- 
skiego pieszego, z korpusu gwardyjskiego jazdy, z kor­
pusu grenadyjerów; oprócz tego, z czterech korpusów 
uorganizowanych wedle osobnych prawideł, to jest: z kor­
pusu finlandskiego, sybirskiego, orenburgskiego i kauka­
skiego, do którego teraz przydzielona jest jedna dywizya 
z szóstego korpusu armijskiego. Korpus pieszy lii zyć 
winien 60,000 ludzi, lecz rzeczywiście liczy 50,000 żoł­
nierzy, chociaż postawiony jest na stopę wojenną; kor­
pus jazdy około 15,000 koni; korpus Kaukazki 100,000 
ludzi. Armią rezerwową składają bataliony rezerwowe i 
posielenia czyli osedy wojskowe, tak piesze w środko- 
wó) Rosyi, leżące w okolicach Nowogrodu i Pskowa, jak 
jazdy w południowćj Rosyi rozłożono. A-mią nakoniec 
wewnętrzną tworzy 200 batalionów garnizonnych składa­
jących się z żołnierzy starych i do służby w polu nie­
zdatnych.

Ogólna siła armii rosyjskiej na stopie wojennój przeszło 
800,000 ludzi wynosi. Rozkaz postawienia na stopie wo­
jennój armii rezerwowój wydany był jeszcze w zimie, jak 
wam to jakiś korespondent z Warszawy w maju donosił. 
Wprawdzie zruchomienie rezerw nie jest jeszcze skoń­
czone, uzbrojenia trwają ciągle, jak to okazał nader sil­
ny pobór wojskowy tegoroczny— któremu podobny dru­
gi w marcu ma nastąpić— jednak jeszcze na wiosnę Ro­
sya poruszyła wszystkie swoje siły, stanęła na pełnój 
Stopie wojennej i gotowa na wszelki wypadek, nawet na 
wojnę europejską, ruszyła śmiało do swego celu.

Stąd w sprawie wschodniej Rosya ma wielką wyższość 
nad państwami zachodniemi: widzi jasno swój cel, idzie 
prosto do niego, przygotowana zwalczyć każdą przeszko­
dę, którą na swej drodze napotka. Państwa zachodnie 
ciągle się wahają, nie są pewne ani siebie, ani swoich 
celów, ani celów Rosyi. Z każdym dniem położenie Ro­
syi staje się korzystniejsze, zyskuje ona bowiem czas do 
odbycia najtrudniejszój operacyi wojsnnój, jaką jest dla niój 
skoncentrowanie sił rozstawionych na tak wielkiej prze­
strzeni państwa. Przeciwnie z każdą ubiegł) chwilą u- 
trudnia się stanowisko Francyi i Anglii, a ich współdzia­
łanie stokroć utrudni się po przejść u Dunaju przez Ro- 
syan, co wcześniój lub później nastąpić musi, gdy Turcya 
własnym siłom pozostawioną zostanie. Wówczas bowiem 
cała ludność Turcyi grecko-chrześciańskirgo wyznania 
powstanie przeciw Sułtano • i. Osoby d brze obeznane 
na miejscu z usposobieniem ludności chrześciańskiój w Tur­
cyi, twierdzą, iż wprawdzie wyższe duchowieństwo, oba­
wiające się utracić swą niezależność pod rządem rosyj­
skim, i klasa oświeceńsza jest za rządem tureckim i za­
chodem; niższe jednak duchowieństwo i masa ciemnego 
ludu pokłada na Rosyi nadzieje swego wyzwolenia. Uro­
czyste obchody zwycięztw R syan po cerkwiech Bulgaryi 
i Wołoszczyzny, oburzenie Bułgarów 1849 r. przeciw 
szczątkom wejsk węgierskich wyszłym zagranicę i ciąg-

Un sam sposób ze strony p. Szymanowskiego, pytam się 
do czego doprowadzić mogą, i co komu z tego przyjdzie, 
ie  się dwóch dziennikarzy pomiędzy sobą ujada; zresztą  
to poniża krytykę, odbiera jój wszelki wpływ, co na naj­
wyższe potępienie ze strony opinii putdicznój zasługuje.

W ogóle Gaz. W arszawska  tonem mistrza i preten- 
syonalnie decydująca o wszysttiem, zdaje się niejako u - 
rągać opinii publićinój. Zarzuca ona Szymanowskiemu, że 
niema dość zasług i.powagi do pisania krytyki, a cóż jój 
nadało tę powagę? Gdzież jój zasługi, gdzież te arcy- 
twory, gdzież te dzieła któremi się unieśmiertelniła ? Za­
pewne każdy z członków  w skład  jój wchodzących jest 
pełnym zalet osobistych, ale zalety osobiste nie nadają 
jaszcze tój powagi, która według^zdania^Gaz. W arsz. 
do sądzenia jest potrzebną.

Nic tak nisho u nas nie stoi jak krytyka, poczciwa na­
sza publiczność zadawalnia się każdą strawą w tym wzglę­
dzie. Dowodem tego twierdzenia są właśnie krytyki zja­
wiające się po gazetach warszawskich. Wszystkie one są 
powtórzeniem jedna drugidj z matą odmianą co do na- 
zwisk i okoliczności*, zasadzają się na cytowaniu oderwa­
nych i po największój części przekrzywionych frazesów 
rozbieranego dzieła, które w ten sposób przyprawione, 
wydać się koniecznie muszą śmiesznemi i niestosownemi, 
na dodaniu wiecznie jednego i tegoż samego zaczęcia: 
„Pan N . dowcipnie u trzym uje, lub trafnie twier­
dzi,* i inne w tym rodzaju epitety, albo: ra n  JX.Znaj- 
doicać raczy,a i t. p. potem kilka uwag zużytych i okle­
panych, z resztą nic zgoła. Taki sposób krytykowania n:e 
wielkiój dowodzący płodności pomysłów, i nie wymaga­
jący gruntownój nauki, godnym jest miernego studenta 
zaczynającego pisać, lub zgłodniałego literata chcącego 
zyskać rozgłos dowcipu, i tyleż ujmy przynosi tym co je 
piszą, jąk tym dla których są pisane.

Ale dość już o tym przedmiocie, przejdźmy do czego 
innego.

Stoliki wirujące, strasznie niektórym zawirowały w g ło­
wie, — jedna dama bardzo zresztą szanowna, dostała ro­
dzaju pomieszania zmysłów, a jedna bogata wdowa, po­
szła aa mąż, na wielkie zgorszenie całego ucywilizowa­
nego świata, za młodego człowieka obdarzonego wszel- 
kiemi przymiotami duszy i ciała, ale niestety duszy rciała 
tylko. Młodzieniec ten nie ma ani urodzeni’, ani majątku; 
a wdowa.... ale nie mówmy nic więcój, żeby zawiele nie 
powiedzieć. Dość wzmiankować, że akt małżeństwa już 
spełniony, factum est, i to z polecenia stołu, a w stole 
siedział duch nieboszczyka męża, któremu nawiasem mó­
wiąc po śmierci wynaleziono tyle przymiotów, że głos je­
go za proroczy uważano, a P.rzY sj°l0 przyjaciel jeden 
młodzieńca zaręczonego; i  powiedzcie teraz, że stołoma- 
nia jak wszystko na świeci® nawet najgorsze, niema swo- 
jój dobrój Strony.

Inny Wypadek, który w pewnój koteryi dużo narobił

^ P a n  X. ma żonę, którą kocha nad wszystko na świecie, 
oprócz, nad jedną kuzynkę swojój żony, którą jeszcze nad 
nią przełada (jak  widzimy, k»*ynk‘ teraz zaczynają grać 
roi®, zwykle zachowywaną dl® kuzynów z komedyi). W y- 
mieniona kuzynka nic mętniałaby do odmówienia panu X. 
gdyby nie kochała pana Ernesta Z. krewnego swojego 
męża. Pan Ernest Z. ze swojój strony bardzo skwapliwie 
przyznaje, że powinowata j®g°. jest prześliczna. Iedna 
tylko żona pana X. dochowuje wiernie mężowi afekt przed 
Sakramentem zaprzysiężony, a aktem przedślubnym Re­
jenta, którym miała sobie znaczną summę posagową za­
pisaną, stwierdzony. Los chciał, że wszystkie przytoczone 
osoby, tojest: pan X. z żoną, pani F. (nazwisko kuzynki) 
a mężem, pan Ernest, i wdsz najniższy sługa, zasiadły 
niedawno przy jednym stoliczku, prześlicznym orzecho­
wym mebelku o trzech nóżkach, z cudów słynącym. P° 
kwandransie niecierpliwego oczekiwania, podczas którego 
palec Ernesta czule przyciśniony był przez prześliczny maty

paluszek pani F. (zapewne także z rozrządzenia losu stół 
dał znak życia i poprosił o głos. Udzielono mu go na­
tychmiast, tem chytnićj, że okoliczność ta wcale separa- 
cyi palców skutkować nie miałi.)

— „Kto jesteś? zapytała pani X. przyzwyczajona już do 
obcowania z nieboszczykami,

— „Noe, odpowiedział stół z pewnem wahaniem.
—.„Gonem powiesz?
— „Dzieci Chama! odrzekł stół z wieikiem wzburzeniem, 

strzeżcie się bo wydam was.
Głośne śmiechy rozległy się, ale czy zupełnie szczera 

ze wszystkich stron, nieśmiałbym zaręczyć.
— „Mów cnotliwy Patryarcho, wołał pan F. (mąż ku­

zynki) któremu historya przeszła swojój żony, dała wie­
le do myślenia o swojój własnćj historyi przyszłój.

— „Nie chcę zasiewać niezgody między mełżonkatni, 
mówił stół, ale jeden krok dalój, dodał a ikropirm  wzbu­
rzeniem i przechylając s ę widoczn e ku pani F. g biada 
winnym, wszystko powiem.

Na te słowa, palec Ernesta nieznacznie oddalił się od 
palca pani F. i w tójże chwili takiż rozbrat palców nastą­
pił między panem X. a panią F. stanowiącemi łańcuch 
z drugiój strony. Wkrótce potem wszyg(kie te trzy oso­
by odstąpiły od stołu, którego słów mniej j jużj  za­
czynały być ciekawe. Tylko pani X. pan F. i ja zosta­
liśmy przy nim, tojest trzech niewinnych, nieobawiającycfi
się żadnych rewelaoyj.

Posiedzenie zostało przerwane, i w śmiechJ®. °brócono. 
Ale dla osób więcej przenikliwych niż pam X i pe„ p’ 
tajemnica odkrytąby została. Stół był niedyskretny, 
cnotliwy; czy przestroga jego od»ic?,a  należyty sk„tek 
jak się dowiem i jeżeli się dowiem, nieomieszkam d0lUeś<(się1___

następującój korespondencyi- 0>.n.)
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hącym do S torni, z  powodu, iż walczyli przeciwko. Bia­
łemu Carowi i Rosyanom —  stwierdzają te podania, ro  
powstaniu chrześcian w Turcyi jakże przykrem będzie 
działanie Francyi i Anglii. Komu wówczas nieść pomoc, 
chrześcianom czy Turkom ? W razie niemożebności 
mania Turcyi, jakim sposobem utworzyć na brzegach Bo­
sforu i Dunaju grecko-słowiańskie państwo niepodległe 
wpływowi i opiece Rosyi, a którćj orężowi winnoby by­
ło  swoje istn ien ie?— Może ajenci dyplomatyczni państw 
zachodnich, obcując jedynie z oświeceńszemi Słowianami 
i Grekami tureckiemi, błędne dafi wyobrażenie swym rzą­
dom o usposobieniu ludności grecko-chrześciańskiój w Tur­
cyi. _______

B erlin 8 stycznia.
+ Wiadomość o zawarciu przez Szwecyę i Danię tra - 

ktatu neutralności flag, potwierdzoną została przez tame­
czne dzienniki, które wypadek ten przyjęły z wielkióm 
zadowoleniem. Zawiadomiono o nim wedle nich nietylko 
europejskie, *1* * emerykańskie państwa morskie. O za­
miarze Prus przystąpienia do tego traktatu i o rozpoczę­
tych w tym celu układach, dzienniki rzeczone nic jeszcze 
niewiedzą, chociaż tutaj wiadomość ta uchodzi za nie­
wątpliwą; wzywają one tylko północne państwa niemiec­
kie, niemniej Holandyę, Belgię, Portugalię, Hiszpanię i 
Neapol, aby w podobnój myśli z sobą się wiązały: neu­
tralność flag drugiego rzędu stawiejąc jako wspólny 
wszystkim interea, który przez prawo narodów gwaran­
towany być powinien. Co się Prus tycze, to państwo to 
już w latach 1780 i 1800 z państwami skandynawskiemi 
w przymierzu podobnój neutralności zostawało. W ogóle 
polityka Prus w sprawie wschodniej berdzo jest roztro­
pną , trafia zupełnie do uczucia i przekonania kraju, sta­
je  się przez to silną, a tćm samćm nabiera coraz wię­
kszego znaczenia w ogólcćj sytuacyi Europy. Pisałem był 
dawniój, że przez podpisanie ostatniego wiedeńskiego 
protokółu, wspólnie z innemi trzema państwami europej- 
skiemi, Prusy bynajmniój się nie zobowiązały do wspól­
nego na wszelkie przypadki z państwami temi działania, 
że i instiukcya, którą w tenczas dały były posłowi swe­
mu w Stambule, różniła się od instrukcyj państw pa po­
zór sprzymierzonych i jakoby zgodnie działać mających. 
Dzisiaj różnica tego stosunku stała się jeszcze wido- 
czn c jszą, gdy Prusy dla wzmocnienia neutralnego i nie­
zawisłego swego stanowiska lądowego, wchodzą w ukła­
dy z pa u-twain i skandynawskiemi w celu zachowania te­
goż stanowiska i na morzu. Pozycya takowa jednego 
z państw pierwszego rzęd u , około którego w ostatecznym 
razie skupią się północne piństwa niemieckie, daje Pru­
som w cbscnćj chwili, w którój się ważą losy pokoju lub 
wojny, więcćj znaczenia i wpływ u, aniżeli takowe na 
pierwszy rzut oka rozpoznać można. Jeżeli bowiem Pru­
sy, n* dzisiejszem ściśle neutralnóm stanowisku swojćm 
wytrwają stale do końca, co, ile z powziętych wiadomo­
ści wnosić m ogę, nlewzruszonóm jest przedsięwzięciem 
aktualnego gabinetu; rzeczą jest niewątpliwą, że nawet 
w razie czynnćj ncateryalnej pomocy, którąby państwa 
zachodnie dały Turcyi, wojna pomiędzy niemi a Rosyą 
wybuchająca, niestałaby s ą jeszcze przez to wojną eu- 
roDeiska Niemoże leżeć ani w Rosyi ani w państw za­
chodnich interes e , gwałtem zmuszać Prusy do opuszcze­
nia przyjętój neutralności. Przymus pcd« bny użytym być 
m oże naprzeciw małemu krajowi, ale zastósowany do 
wielkiego państwa zrobiłby z niego niebezpiecznego wro­
ga dla przymuszającego, czyniąc go Sprzymierzeńcem 
ściganego wojną nieprzyjaciela. Odmienne nieco jest po­
łożenie Austryi, bo interes jej w sprawie wschodniój jest 
inny, interes nazbyt wielki, oby państwo to widząc się 
w nim w jakikolwiek sposób dotknięte, długo pozostać 
mogió w biernój neutralności. Co lndependance lielge 
w najświeższym numerze jako p g f o s k ,  wspomina, że o- 
ba państwa niemieckie, na wiadomość o wydaniu sprzy­
mierzonym flotom rozkazu do wejścia na morze Czarne, 
oświad-zyć miały gabinetom zachodnim że od s p ó j n e ­
go z niemi działania w myśli protokółu wiedeńskiego 
odstępują, jest zapewne pogłoską tylko co do tego oświad­
czenia, ale nie co do rzeczy, przynajmniój o ile się to 
Prus tycze. Prusy i bez takowego ośwjadczema nieby^y- 
by do wspólnego działania obowiązane, b o jro to k ó ł wie­
deński niejest traktatem przymierza, a Prusy od samego 
początku sporu, brały udział w układach dyplomatycznych 
jodynie w myśli utrzymsnia pokoju, jak to już i w mo­
wie .otwarcia obecnego sejmu było oświadczonem, lec* 
nieprzyjmowały wcale na siebie odpowiedzialności za wy­
padki zewnątrz tych układów zachodzące, ani za środki 
tego lub owego rządu, prowadzące nie do pokoju, lec z 
do wojny. Takiego zaś znaczenia środkiem je s t , a przy- 
najmBiój f alwo się nim stać m oże, wprowad enie flot 
sprzymierzonych na morze Czarne. Wprawdzie z p rzesłr- 
cój telegrafem treści okólnika ministra spraw zagrani­
cznych francuzkiego, trudno dowiedzieć s ię , jaki cel jest 
tego kroku. Wymągnieme linii demarkacyjnój ? — to było, 
jak się zdaje , tylko szyderczym gazeciarskim wymysłem. 
Wzięcie więc zakładu prendre gage, jak się M onitor 
w yraża, zakładu? * czego? % zajęcia mor*a Czarnego? 
w -tó jp o rze?  Jakże 8'? majtkowie rosyjscy śm iać.będą, 
przyglądając się z porte se astopolskiego flotom sprzy­
mierzonym, biorącym w-posiadanie burze i wichry nie­
gościnnego Pontu. Krok ten jak yje poprzednich, jest al­
bo nową b lig ą , obrachowaną więcej dla niemogących 
żyć Jmz niój francuzów  i zniecierpliwionych Turków, a -

mżelt dla pewnych swego. Rosyan, albo też jest rzeczy­
wiście demonstracyą w ojenną, prowadzącą do blokowania 
portów rosyjskich, ostatecznie do rzeczywistój wojny. 
Dziwna, że dzienniki angielskie tćj opinii niepodzielają, 
a Times szydzi po prostu z tój demonstracyi i dowodzi, 
że Francya zagrożona przez kryzys finansową, niejest 
w stanie rozpoczęcia wojny w obecnój chwili przeciw Ro­
syi. Zdaje s ię , że tylekroć poświadczana jednomyślność 
gabinetów zschodnich potrąciła się znów o jakiś kamień 
leżący na drodze. Rzeczą jest pewną, że neutralność 
Prus i Austryi wiąże państwom zachodnim ręce , i n ie- 
dozwala im zrobić stanowczego kroku, czyli, co na je ­
dno wypada, że Piusy i Auslrya mają rzeczywiście 
w swóm ręku rozstrzygnięcie kweslyi pokoju lub wojny. 
Pozostanie państw tych na dzisiejszćm ich stanowisku, 
czyni wojnę europejską niemoźebną. — Wedle wiadomo­
ści telegraficznych, panowała w tych dniąch na wszyst­
kich giełdach europejskich niezmierna trwoga. Taka sama 
panowała wczoraj i na tutejszój. Wszystkie papiery po­
szły na dół. Opinia uważa pokój za bardzo ęachwiany. 
Uspokoi się gdy się dowie, „ te  porządek panuje w Kon­
stantynopolu i żo Sułtan przystał na żądania Rosyi“.

Izba druga obradowała wczoraj nad projektem do pra­
wa o ordynacyi miejskiej dla Weslfalii. Formuła wstępna: 
My Fryderyk W ilhelm, z Bożój łaski Król Pruski etc., 
rozporządzamy ula prowincyi westfalskićj co następuje— 
bez zwykłego dodatku „za pozwoleniem Izb" —  dała po­
wód do dfuższej względem konstytucyjnego znaczenia 
wyrazów dych dyskusyj. izba uchyliła popierany przez 
opozycyą dodAek większością kilkunastu głosów frakcyi 
katolickiój, która rozdzieliła s ję opinii. Posłowie pol­
scy głosowali za dodatkiem. Jutro Izba druga będzie 
miała tajne posiedzenie, pierwsze od czasu wprowadze­
nia konstytucyi. Przedmiot obrad niewiadomy. Prezydent 
Izby oświadczył tylko, że nim nie będzie ani sprawa 
wschodnia, ani żaden projekt do pożyczki. Ciekawość 
tóm większa. Izba pierwsza nie znajduje się jeszcze 
w komplecie.

Od dwóch dni mamy zupełną odwilż. Śnieg zniknął
z ulic. Kilka tysięcy robotników oczyszcza na gw ałt uli­
ce, któreby były nie do przebycia. Dziś pada deszcz i 
temperatura ciepła.

Lw ów  4  stycznia. Ż wykazów urzędowych o za­
razie na bydło w tym kraju koronnym sięgających 
po dzień dzisiejszy okazuje się , że zaraza na bydło 
wybuchła wprawdzie na nowo w dwóch miejscach, 
a mianowicie w Tarnawrce i Dubrówce w obwodzie 
Stryjsklm i w Laszkach w obwodzie Przemyskim, 
zgasła zaś w jednem miejscu Bukowińskiego, w dwóch 
mitjicach Stryjskiego i w jednem miejscu Przemy­
skiego obwodu, a zresztą wszędzie znacznie ubywa. 
Ob.ęoie jest jeszcze 1.8 miejsc zarazą dotkniętych, 
a mianowicie jedno w Bukowińskim, 7 w Stryjskim, 
jedno w Brzeżańskim, jedno w Lwowskim i 8  w Prze­
myskim obwodzie, jednak tylko w 6 z tych miejsc, 
pozostało razem 3 2  szlu’i zarazą dotkniętych w sta­
nie choroby. «

Z  zestaw ien ia  odnośnych d a ł n u m 'ry can y ch  oka­
zuje s ię ,  t e  w spom niona z a ra z a  na byd ło  od CZasu 
ostatniego wybuchu w tym kraju koronnym  d. 17go 
p aździern ika  r. z. w 6 obwodach i 2 4  miejscach li­
czących 7 4 9 2  sztuk bydła rogatego dotknęła 1263  
sztuk, z których 275  wyzdrowiało, 9 2 5  odeszło, 
31 sztuk dla udowodnienia i zapobieżenia szerzeniu 
się zarazy pałką .zabito, a 32  pozostało jeszcze 
wstanie choroby. {G . L.)

W iedeń 6 stycznia. Liczba słów  pojedyńczej de­
peszy telegraficznej łącznie z adresem i podpisem, 
wynosiła dotychczas w całym związku telegraficznym 
austryacko-nitmieckim, s ł ó w  2 0 ,  liczba ta podwyż­
szoną została do 25  słów za opłatą pojedyńczej 
depeszy.

— U stóp Adlerbergu p°d samem miastem Budą, 
odkryto źródło mineralęe trzymające średek między 
Karlsbadzkiem i Pilnawskipm.

— Z okazy i obchodzeń'# rocznicy stuletniej z a ło ­
żenia r. k. akademii wschodniej w Wiedniu otrzymali 
sławny orientalists bar.Hawm"r-PurgstalI radca dwo­
ru.krzyż kom andorski L eopolda, a b. profesor języ­
ków wschodnich przy tćj #k#dem !i Rosenzweig order 
korony żelaznej 3ćj klasy-

Rossya.
N. Cesarz, mianować ręczył rzeczywistego radcę 

stanu Chalczyńskiego, konsula jlnego w W ołoszczy- 
znie i M ołdawii, k aw a le rem  orderu ś. Stanisława 
le j klasy.

Wiadomości z  nad Dunaju.
Jenerał-adj. książę Garczakow, donosi pod datą 

6  ( 4 8 )  grudnia, że od ostatniego raportu aż do dnia 
tegoż nad Dunajem nie dokonano żadnego działania 
wojennego jak rekonesans twierdzy Matczyna, po- 

. prowadzany w d. i  grudnia przez jem.-majora En- 
’ gelhardta, według rozporządzenia jen.-adj. Liidprsa. 

Na tjin.cel przeznaczonym był parostatek „Prut" z 4ma 
szalupami kanonierskjew'i “la poparcia go, przewie­
ziono na wyspę Byndoi, dwie fcrmpaijje Zamojskiego 
pułku strzelców, komp*D,9 «go batalionu tyralierów 
i dwa działa lekkićj bateryi X. 8  z 15 brygady ar-

D rzed'M s^t^em ^fn81! * ! 0 by,łerTi tureckiej leżącćj 

przeciw niej, kiedy wojsk.
Byndoi d z ia ła ły  przeciw  p iechocie tu reck ie j zajm u­
jącej szań ce  pom iędzy ba te ry ą  a  m iastem . Je u  ia d i  
L uders, k tó ry  osobiście zn a jd o w ał s ię  pr‘zy  t * 
konesansie , d a ł  ro zk az  wojskom w rócić  do B ra s ła  
po dokonaniu tego rekonesansu  i osiągnięciu z a ło ż o ­
nego celu. W e d łu g  rap o rtu  jen .-ad j. L u d e rsa , n ie­
p rzy jaciel m iał d w a  d z ia ła  zdem ontow ane, a dobrze 
k ierow any ®8,®n . *£omp anii ty ra lie ró w  rozrzuconych 
po W yspie Byndoi, zn aczn e  s tra ty  z a d a ł  Turkom .

Z  naszej strony, ludzi zostało ranionych przez 
artyieryą n ieprzy jacielską. J v

-  W  liście Wanderera z  Odessy 29go grudnia 
czytamy między innemi: Flota francuska stała je -  
sjcze 27go w Bosforze 1 żadnych nie czyniła przy­
gotowań do opuszczenia swojego stanowiska Zbyt 
to dziwaczne zdanie, aby flota pr z e z n a c ‘ b' ć 
miała dj wyciągnięcia niejako linii demarkacyjhej 
na morzu Czarnem, ale bardziej prawdopodobnem 
iż stanowczo ona teraz wystąpi za Turcyą. Wpraw­
dzie Dywan przyjmując projekt pośrednictwa, nie z a ­
strzegł sobie ewakuacyi Ks. Naddunajskich, wiedząc 
żeby wszystko stawił tym sposobem na kartę, ale 
najważniejszą kwestyę swobody kościoła wschodnie­
go w Turcyi, z której cały spór ten wypłynął, trak­
towała Porta tylko powierzchownie i najmniejszych 
w tym względzie nie stawia rękojmi. I cóż się sta­
nie potem z wynagrodzeniem koszlów wojennych? 
Czyż Porta mniema, że Bosya rzuci w błoto krocie 
milionów, które już wydała i wyda jeszcze na uzbro­
jenie? Kto zna Rosyę, ten łatwo ‘się przekona, że 
pokój na tej podstawie ułożony, nie moźe„być w ża­
den sposób trwałym. W iadomo o fem dobrze w ca­
łej Hosyi i nikt w tćj mierze się nie łudzi. To jest 
też powodem niezmiernych wysileń Rosyi, wysileń 
po cafem ogromnem państwie, o czem można mieć 
zaledwie pojęcie obcując z Rosyanami codziennie. 
Nie mogę przeto inaczej dziś myśleć, jak tylkd, iż 
gdyby żądaniom Rosyi zadosyć się nie sta ło , nigdy 
f nigdy do zgody nie przyjdzie. Choćby miano zwa­
lić na siebie wojnę z Anglią i Francyą, port nasz 
byłby oczywiście blokowany f handel ustałby; choć­
by miano nawet poświęcić flotę rosyjską, czyżby pań­
stwa zachodnie dokupiły się przez to pokoju? Jeżli 
tak sądzą, w wielkim są błędzie, podobne wypadki 
stanęłyby właśnie na przeszkodzie do zawarcia po­
koju. Naówczss przechodziłoby nawet siły  Cesarza 
stanąć naprzeciw woli 6 0  milionów ludzi. Za grani­
cą niemają najmniejszego wyobrażenia o zapale, ja­
ki ta wojna wzbudza. Czyż Francya i Anglia dobrze 
się nad tem zastanowiły, czyż rozebrały następstwa 
jakie ztąd wyniknąć mogą? czyż pominęły ważna tę 
okoliczność, iż większa część kra jów,  szczególnie

. zaś Francya żywi się zbożem rosy jak iem ?  czyż roz­
w a ż a ł y ,  żej lu d n o ś ć  ich przynajm nie j p ó ł  ro k u  do no­
w e g o  żniwa zostałaby bez chleba ? Ale dosyć o tem- 
niechcę malować okropnego widoku, widoku w skutku 
zakazu wywozu zboża, a byłby to pierwszy krok 
naszego rządu ku wypowiedzeniu wojny.

T u r c y a .
— Da Gazety Tryestskiej piszą z Konstantynopola 

26gogrudn'ao wypadkach ostatniego tygodnia: „Już 
.«koła 12  dni upłynęło, jak reprezentanci czterech 
mocarstw udzielili Porcie osobno notę jednobrzmiącą, 
w której wzywają ją po przyjacielsku, aby w zięła  
na uwagę smutne następstwa jakie wypłynąć mogą 
z dłuższej z Rosyą wojny, gdy oprócz tego upor­
czywe jej prowadzenie pociągnęłaby za sobą nie­
chęć państw opiekuńczych. W  tój nocie proponowano 
Dywanowi następujące wnioski w celu spokojnego za­
łatwienia sjioru. i )  W tym celu zbierze się w Wie­
dniu lub Berlinie kongres europejski. 2 )  Od chwili 
przyjęcia tej noty kroki wojenne tuk nad Dunajem 
jako 1 w Azyi ustać mają; Rosya opuścić musi Księ­
stwa, Turcya zwrócić zabrane twierdze. 3 )  W szyst­
kie dawniejsze traktaty między europejskieirii pań­
stwami i Turcyą uważane są za nieistniejące, a na 
przyszłość jeden tylko traktat ma obowiązywać, który 
dog sdny dla politycznego stanowiska Turcyi, postawi 
ją w rzędzie innych mocarstw, albowiem traktaty u- 
płynionych wieków niezgodne aą ® teraźniejszym sta­
nem Turcyi. 4 )  Nowy traktat urządzi stanowisko 
chrześcian w Turcyi, których opitkę biorą na siebie 
wspólnie wszystkie pafis*wa europejskie, a kongres 
wskaże tylko środki, aby Rosyę zadowełnić pod 
względem obrządku wschodniego. . 5 )  Pań?tWo tu­
reckie utrzymane będzić i  ̂być ^musi nienaruszenie 
w swoich granicach, jak niemniej z drugiej strony, 
przy. kórźystnym nawet dla mego wypadku wojny
granice jego nie mogą hy rozszerzone. 6 )  Jeżeli 
Porta na ten projekt pc^ys anie, wtedy wszystkie 
cztery m ocarstw a będą się starać o skłonienie Rosyi 
do ich prżyjęci# 5 wrazie zas jej 'odmowy, takowe 
z d e c y d o w a n e  są przymusić ją do tego siłą oręża.

W innej korespondencyi tej gazety stoi: nkstępu- 
jS08.)®81 ure» ProJektu który po długich naradach 
przyjęty był przez „Zgromadzenie narodowe j *
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w  d. 2 2  posłom 
1 )  J a k  n a jr y c h le jsz e  
n a j s k i c h .  2 )  Potwierdzenie
n ie ją c y c h  m ię d z y  R o s y ą  a r g ^ o m u t r z Y m a ć  i ch ó d  k u^ B aja  d e^ R lm a bli9ko p o g r a n ic z a  w o jsk o w i

s a ^ s ^ ra i 'J S S 3 Ł S 5 3 ?  •»>., ^  <». — «***•„ y t o n y ś c l ł l e  “ S ' " '  7  b r » l  j r  s i l  »  K»rp».y
L l £ ‘ w d i r r « y k o ” S ’. ^ 7 S - . . r ! k?  f  o ^ b y  RoSy . n .  t y ł .

celu u łożenia punktów do traktatu poKoju.
W  dalszym ciągu poprzedoiego listu G azety , 

jest. czytam y: S u łtan  z w o ła ł m inistiów * 
im gotowość przy tania na te propozycye, 
w ie zgodzili się na n ie , sz ło  wszak:*® 0 . .  .y ~
spokoić lud osobliwie najfanatyczm> js«% « J  J*B«» 
ulemów — i rrzekonać o potrzebie przyj^cj* y .h  w a- 
iunków. N aradzano się przeto w Porcie 1 7 g o , dwóch 
dni następnych , czy n a l-ży  zaw iesie wojnę z Rosyą 
lub n ie , przyczem na zgromadzeniu ze wszystkich 
w yższych urzędników z ib ra n tu in a  radę przedstaw io­
no, iż tu nie idzie o naruszenie godności i praw  
tronu , ale przeciw nie o zapewnienie Turcyi w łaśc i­
wego stanow iska między państwami europejskiemi. 
Po burzliw ych posiedzeniach n a k tó ry ih  nsjzacięc ej 
w y s tę p o w a li  ulemowie i fanatyczny minister wojny, 
postanowiono w strzym ać nateraz kroki nieprzyjaciel­
skie i protokół posiedzenia p rzesłać  S u łtan o w i, któ­
rego potw ierdzenia w yglądają codziennie. (Dalej opi­
sana dcm onstracya ulemów ja k  pow yżej). Poniew aż 
w  piątek zw y k ła  się odmawiać po w szystkich me­
czetach modlitwa za  S u łta n a , przeto Porta b y ła  w o- 
baw ie aby tej modlitwy nie ominięto, jak  to byw ało 
za  janczarów , gdy w ypuszczenie tej modlitwy s ta ­
w a ło  się hasłem  do wybuchu pow stania i zrzucenia 
albo i zamordowania panującego. Ula tego wieczór 
w y sz ło  obwieszczenie S u łtan a  donoszące, iż wojna 
z R osyą nie jest uw ażana za ukończoną, ale owszem 
takow a prow adzoną będzie dalej z c a łą  energią, je­
żeli nie za jd ą  okoliczności, któreby sk łon iły  S u łtan a  
do postanowienia inaczej. Dwuznaczne to zapew nie­
nie uspokoiło w szystk ich , a piątek ja k  i dni nastę­
pna p rzesz ły  spokojnie, ale S u łtan  nie udał się w pią­
tek do meczetu z orszakiem jak to zw yle byw a.

Księstwa Naddunajskie.
Z  Bukaresztu donoszą 29go  grudnia, że park a r -  

tyleryi stojący pod D ijurdżew em  wynosi na teraz 
sto d z ia ł ciężkiego kalibru. Pod Kremeńczukiem i 
Charkowem czynią przygotow ania na obóz dla jazd y , 
który mieścić bedzie na wiosnę 1 0 ,0 0 0  koni. Z  G a- 
laczu przedsiębrano rekonesans w  górę Dunaju ku 
K a la ra s z o w i w s z y s tk ic h  w ysp na tej rzece ; gdzie­
kolwiek znaleziono szańce przez Turków  opuszczo­
ne rozwalono takow e. Z  D żjurdżew a podobnież 
„ J i . t t o n o  a t y  Oun»j o* d ó ł do K a ltra w u , • t o i n y  
tej sposobności nie zaczepiano posterunków nadbrze­
żnych tureckich.

O wzmiankowanej daw niej potyczce ped Usestan 
d o n o sz ą  z  B u k a r e sz tu :  około 1 ,8 0 0  jazdy  tureckie, 
uderzy ło  na 2  bataliony piechoty rosyjskiej, które
s taw iły  opór dwukrotnemu atakow i, a  potem  n a ra z  
n a ta r ły  r a  nieprzyjaciela z boku i z przodu i rm u- 
s iły  go do odwrotu. Turcy nie miel. * ^ g o j l . n u ,  
jaky tylko w ieś tę za jąć  i dla tego ruszy!, p rz e d św i­
tem, ale zastali Rosyan przygotow anych i stracili 10  
zabitych i  kilku luźnych, którzy u traciw szy kenie do­
stali się w  niewolę. S ąd zą  w szakże, iż Turcy na­
pady s w o je  ponaw iać będą i dla tego jen e ra ł B 1- 
garde otrzym ał kozaków w posiłek.

W  K rajow ej wedle listów z 3  Igo  'obwieszczono 
mieszkańcom bez żadnego poprzedniego powodu, aby 
się zachow yw ali spokojnie i bez obaw y, z czego 
w noszą , iż w krótce w ażne w pobliżu nastąpią w y­
padki. Kiedy z jednej strony p iszą o uśmierzeniu po­
w stan ia w m ałej W ołoszczyzn ie , z drugiej zape­
w n ia ją , iż takow e rozpościera się n td  Dunajem. Dzie­
d z i c e  i  dzierżaw cy okoliczni przybyw ają do K rajo­
w i  J e n e ra ł  A urep zapew niał ich , aby spokojnie 
lrilkk dni p rzeczekali, prczem  będą mogli wrócić do 
domów sw o iih  bezpiecznie, jak s,ę wojsko z T u rk a -  
U0U1 *» i— narodow a nie wiele sobie

niepokojono.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Komitet Towarzystwa gosp■ Palic- nabył na zakład gospo­

darski w przeszłym miesiącu od Wgo Hieronima Łodyńskiego 
wieś Dublany, w obwodzie lwows. wraz z indemnizacyą, za 
cenę 40 ,000  złr. z inwentarzem i krescencyą za 4 4 ,0 0 0 ; z tego 
ciężary przy gruncie pozostające wynoszą 13,5 00 złr. Zaś 
30,500  złr. zapłacono gotówką. Z funduszu składkowego zo­
stało jeszcze 3 60 złr. tj. oprócz funduszu na szkołę wzorową.

  Gaz. Wiedeńska zwraca uwagę na niedokładność i my'-
ność książki wyszlój nakładem księgarni Wdowy Jaspera i Hilgla 
w W iedniu p. n. „Powszechna taryfa celna austryacka, obo­
wiązująca cd Igo stycznia 1854 r. w porządku abecadłowym“ . 
Gdy za nastaniem nowćj taryfy celnćj wszyscy interessanci zao- 
patrzeó się muszą w dokładną książkę do tego przedmiotu 
odnoszącą się, przeto wspominamy tu o tćm ostrzeżeniu Gazety 
Wiedeńskiej.

Administracya długu publicznego w Berlinie ogłasza, iż 
od d. 2 b. m. bilety kassy pożyczkowćj z d. 15 kwietnia 1848 
wymieniane będą na nowe bilety kassowc z d. 2 listopada 1851, 
a to za pośrednictwem głównych kass rządowych za opłatą 
porto. Stare bilety kassowe i bilety kassy pożyczkowćj prze- 
ylane do wymiany, osobno winny być prezentowane. Termin 

do wymiany tych ostatnich zaznaczony, jest 9cio-miesięczny.
T E A T R . W  piątek tojest dnia 13 b. m . na benefis pani 

Ludwiki S c h m id s ,  p rz e d s ta w io n y m  będz'c dramat pana Mosen- 
tbal w 4ch aktach, p. n. Deborah, czyli wychód Izraelitów 
w r. 1780.

P rzy jech a li do K ra k o w a : dala 9 do 10jo stycznia: —
Wilhelmina Miketn z Prus. Władysław hr. Stadnioki z Wiednie. 
Piotr Mikolas, Rudolf Strobel Władysław Prosakowski te Lwowa. 
W ładysław Góralski * Tarnowa. Seweryn Sobolewski n Duozyny. 
Anna Justyna Suohocka * Warasawy. Jerzy Anajnosto ze Serbii. 
Rohan Jerzy Stazdavaro z Mołdawii. AndrrćJ Jordan z Tarnowa. 
Antoni Wisłocki z Prnsieka. _

W y jech a li: Mikołaj i Teofil Jasieuioki do Drohobycza. Józef 
Mazjaj do Warszawy. Jan Kowalski do Jaworzna. Winoenty Udrzy- 
eki do Wiednia. Wojciech JSiembleiski do Warszawy. Jan Pukal- 
■ki do Cieszyna. Ludwik Hiorowski do Wojnieza. Feliks Lipnicki 
do Tarnowa. Pantaleon Leduohowski do Czerniowio.

L IST A  IV . składających dary na ubogich z tytułu uwol­
nienia od powinszować Nowego-Roku,

W P. Ignacy H itzgern de Nordfelden c. k. radzca miuistc- 
ryalny i prezydent komissyi indemnizacyjnćj. JM . ksiądz P ę­
kalski. JM . ksiądz Eugeniusz Tupy. JM C. X . D. K. Panowie 
i  Panie Szczurkowaki, Rogowski, Szmidt, Niedżwiedzki, Żabień- 
ski, Bogdzióski, A. Krones, Szydłowski, K. Krones, Fraszkowski, 
K ritzler, Kochanowska, Tobolski, Kozłowska, Zgodzińska, Pa- 
telski, Chmiel, Leiter, Gralewski, Kasprzycki, Kołodziejski, K or­
czyński, Uszewski, Łodziński, Staszewski. W łaściciele domów 
N. 12 8, 133, 130 i 208 Gm. IX . Klasztor Zwierzyniecki.

JW . Zofia hrabina Potocka, W  W . Karwicki, Brześciaóski, 
F r . W ę..., P P . Florkiewicz, Strzelbicki, G r a le w s k i ,  L. B., Mic- 
czyński, Dunajewski, W entzel, W ęgrzynowski, M erk ert, Dr. 
W arszaucr, Tekla Redik, J .  Królewicz, J .  X . F r . F a b er , Zgro- 
madzenic X X . Kanoników Lateraneóskicb, Szkodziński, Seiweli, 
Jakubowski, Feintuch, Józefa Kritzberg, X . Dąbrowicz, Tempie, 
Szulc, Meisinger, S. Ciechanowski, A. Ciechanowski, Sołowiewicz 
i J .  S. Lebenstein, Klug et Keller

Starozakonni na Kazimierzu P . S. L. Meizcls rab in , Ma- 
thias Lebenhaim, S c h lo s m a n , K a m in k e r ,  Feintuch et M e n d e ls b u r g

S. Eibuszyc, N. N „ S. Deuches, W olf Schónberg, Izaak Jókób 
Syn, M arja Brener i Salomon Nathan W exler.

Summa 4 listy złr. 92 kr- 19 » jeden rubel srebrem.

. .  1(10 złr. — kr. —. — Żądano złr. — kr. —. 
ars w ied eń sk i z d. 9 słyoznia. Metaliki 91'/,. — Nowa pożyoz. 
80''   Akove Banku Wied. 1353. — Akeye kolei żel. s*l. 221.

ars w roctu w sk i r i  9 gtycanis. Banknoty anstr. 84 >Ą i. 
Banknoty polskie 9 4 ’/ , ,  d. Listy zastawne polskie dawne 93 l i .  
nowe 97 *. _  Listy zastawne poznaćs. 4-pr. 104 ż.. — dto 
3'/,-pr. 96'/, i . _  Kojo] Krak.-|iruo-szląska 89 /  ż.

mi tylko uwinie. P a rty a  naroaow a me wiele sobie
również obiecuje z tego g ?y?_.w. Lobo.zie
pod K&lafatem niemasz ani j 
w nych przyw ódzców , kłorzy
tyle położyli zasług i. Zresztą w ł»«ciwa ojczyzna 
Paodurów 'jest u stóp K a rp a t, a & y. wybu­
chło  pow stanie, Rosyanie mieliby wielkie trudność
do zw alczenia go. Z a  p ierw szą też
chach ludu wiejskiego nad D unajem , w yałano b. pu ł

Bnseraty*

Bal w Alwerni
d n i a  1 4  ■>. an. 1 r .

Handel Edwarda FUCHSA w Krakowie odbiera oodtień transportu

najświeższych d r o ż d ż y  prassowa-
nieb, i polesa takowe tak do gorzelni Jakotźż do pieozywa po eo­
nie umiarkoWanćJ.   (2 7 - l-a )

Poprzednia summa „  250 » 16 dto

Razem złr. 342 k r  
Kraków dnia 6 stycznia 1854 r,

35 i jeden rubel srebrem.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
ra Itlegradcunt m i » ia t0 9° *lye*nia: — Metaliki 
-  Metaliki 4 ‘/,-pr. 60" /,,. — Metaliki 4-pr. 71ż\t . 
r. 91. -  2 '/2-pr. &  1 f t , ~  1_PV 19 V> * e ią g n .-

Wieden. Kurta
5-pr. 9 t ’/If
4-pr. z 1850 ..  —  _ _ . . .
z 1830 r.X50, 302. — Augsburg 12f  U- — Londyn U  kr. 52. 
Paryż 143. — Akoye Bankowe ***"• ... ,  ,ko1- *°'- póło-
Ferdyn. 220. — Pożyczka z r. - * ’ 9  ̂/■#•> B. U6V,.
Ost-Donau Dampfzeh. 6091/.. .

Knrs krakowski 10go styoznia. Bankn. taiiir. i .  87 , . pł. 87 /,. 
Pruski kurant żąd. 104a/., pł. —> ,  " ““J® »robrne nowe
al pari. — Cwanoygiery nowe ż. f  ' 19'6 /«• — Cwan- 
eygiory staro ż. 106*/, p ł . l0 6 V ,. - - t o p ^ « i y Ł  84 10, pł 34 7 
Dukaty anztr. i hołend. ż. 19 15 pł. I9 l *' 5 39 21
pł. 33 18. — Liety zast. poi. b e z  kup. * •  99 .p ł - " ' / , .  Listy Zast 
falio. bez knpon. ż. 90'/,. pł. 89*/«-

S P O S T R Z E Ż E N I A  m e t e o r o l o g i c z n e .
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Przegląd Polityczny.
Po dzień 1 stycznia r. b. cała fl ita angielsko-francu- 

ska stała jeszczs pod B sikę. Korespondencya A u -  
stryacka  pisze w tym względzie: Wieści, które tu obie­
gają głoszą, iż na dniu 30 grudnia flota połączona wpły- 
nęła na morze Czarne. Jesteśmy w stanie zaprzeczyć tej 
pogłosce. N adzw yczajną  okazyą i na drodze telegraficz­
nej nadeszły doniesienia zd  iia 1 stycznia; dnia tego ca­
ła flota stała jeszcze w przystani Baikos.

Z powodu okólnika p. Drouin de L’liuys Kor. A u strya­
cka zawiera ważny artykuł, który podamy jutro w ca­
łości.

O st-D eutsche-Post pisze, ża właśnie otrzymaro 
w Wiedniu wiadomość, i i  jenerał hr. Anrep otrzymać 
miał rozkaz, aby z dywizyą piechoty i brygadą jazdy wy­
ruszył z Krajowćj dla obsaczenia Kalafatu. W pobliżu Ka- 
lafatu były już utarczki między Rosyanai.i i uzbrojonym 
ludem wiejskim. Sieb. Botc pisze, iż rosyjscy inżynie­
rowie naprawiają drogi wiodące na Slatiną i Karakal, dla 
przeprowadzenia tamtędy cięśkiój artyleryi rosyjskiej.

Korespondent nasz berliński n owi powyśej o posiedze­
niu Izby niźszój w Berlinie przy drzwiach zamkniętych. 
Depesza z Berlina 9go wysłana w czasie posiedzenia mó­
wi, że rząd przedłożył Izbie projekt do nabycia portu 
wojennego na morzu północnóm.

M onitor francuski z d. 7go b. m. zawiera następny rap­
port ministra wojny marszałka de Saint Arnaud:

„N . P an ie , Dekretem z d. 20 września 1853 W. C. Mość 
na mój wniosek powołałeś do czynnój służby pierwszą 
ozęść kontyngensu klasy 1853 r. który prawo z d. l ig o  
czerwca 1852 oznaczyło na 80,000 ludzi. Można było 
loiostawić do dziśdnia w domu drugą część tej klassy; 

ale znaczne zmniejszenie jakiemu uległ stan czynny armii 
w skutku rozpuszczenia klassy 1846, którą <rła była pod 
bronią, czyni koniecznem p .wołanie drugiój części kor.- 
ty n g en su  klasy 1852, aby stan czynny armii zastosować 
do n iezb ęd n y ch  p o trzeb  słu żb y .

W tym celu mam zaszczyt podłożyć załączony dekret 
do podpisu W. C. Mości.*1

Tu następuje dekret powołujący ped broń 40,000 lodzi 
z kontyngensu 1852 r.

Monitor z d. 8 donosi, iż królowa hiszpańska powiła 
córkę w d. 5 b. ui. P. Turgot poseł francuzki w Madry­
cie, ranny w pojedynku z p. Souló posłem amerykańskim 
tamże, dostał wielką wstęgę legii honorowój.

Volkshalle donosi z Brukseli o bkskiój zmianie tam­
tejszego gabinetu. Król miał znaleść na radzie ministe- 
ryalcej opór niespedziewany, tyczący stanowiska Belgii do 
Francyi, a d. 3go b. m. oczekiwano podania się do dy- 
misyi ministrów. Słychuć, że Izbom zaraz po ich zebraniu 
się stósowne oświadczenia będą poczynione. Książę Chi- 
may ma zastąpić pana Firmin Rogier w Paryżu.

Depesza z Paryża z d. 8go wieczór donosi o przyby­
ciu tamże księcia Chimay, który wedle doniesienia bruksel­
skiego M onitora  powiózł własnoręczne pismo króla Leo­
polda do Cesarza Napoleona. Stąd urosła pogłoska w Pa­
ryżu, jak o tćm wzmiankuje depesza z d. 8 j 0> ii  książę 
Chimaj miał powieść propozycye pokojowe od Cesarza
Wszech Rosyi. .

D. 5 b. m. obiegała w Londynie po klubach pogłoska, 
iż książę Albert obejmie dowództwo naczelne armii aby 
zostać tem czćm jest rzeczywiście nominalnie. Globe po­
głoskę tę poczytuje za mylną.

Rząd angielski zdaniem Timesa zamierza podwyższyć 
liczbę majtków i żołnierzy morskich na ro k  bieżący do
43,000 ludzi tojest o 8000 więcej niż w  r. z- a o dalsze
5000 więcćj jak za gabinetu lorda Derby.

Z Indyj Wschodnich wiadomości dochodzą do 14go 
grudnia. Obawiano się w Bombay ponowiona wojny zAwą 
a zarazem powstania w Pegu. Z chin «ono®*9, iż cesar­
scy zdobyli na nowo Amoy na powstańcach.

Konttanty Sobolewski, Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Antoni C z a p l i ń s k i  zarz^dzca drukarni,


